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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

NIECH SIĘ ŚWIĘCI 1 MAJA!
Nędza i głód sto ją  (dziś u drzwi na­

szych suteryn i poddaszy. Unieruchomione 
z powodu ciężkiego kryzysu ekonomicznego 
warsztaty pracy wyrzuciły na bruk w Pol­
sce 340 (tysięcy bezrobotnych. W  całej Eu­
ropie ślcultki wojny i zachłanna, egoistyczna 
gospodarka klas posiadających wywołuje 
niebywałe bezrobocie i niedolę klas pracu­
jących. Zastraszona ruchem rewolucyjnym 
1918 r, burżuaizija podnosi. teraz głowę i 
chciwą swą rękę wyciąga, by odebrać Osią­
gnięte przez pro le tarja t izldobylcze socjalne 
i polityczne, by sceimentować walące się 
mury kapitalizmu. Wychodzą .na żer z u- 
krycfe! przeróżni: ,,rycerze" z propagandą 
wrogich ludowi roboczemu haseł monarchi- 
siyczlnyich i faszystowskich. Rozhukany po­
licjant w Niepodległej Polisce, wywalczonej 
krwią i trudem  polskiego robotnika — broń 
skierowuje w  pierś1, (domagającego się (pra­
cy i chileba bezrobotnego. Padają ranni i 
zabici w Stryju, Kaliszu, Włocławku. Bru­
talna pięść, tłum iąca myśl wolną, kult po­
gański i przemoc złotego cielca —• są jak­
by symbolem warunków życia, w obec­
nym kapitalistycznym ustroju.

Niewesoła jest polska rzeczywistość i 
smutne warunki bytu klasy robotniczej. Na 
tle tej rzeczywistości w sercu niejednego 
proletarjiuisza budzi się zobojętnienie, ba 
czasem zwątpienie i niewiara w zwycięstwo 
Sprawy Socjalistycznej.

Lecz oto przyjdzie 1 Maj, dzień wios- 
ny-pjrzyiszłośici, dzień proletariackiego świę­
ta, zaludnią się centra wielkich miast, prze­
ciągną przez ulice niezliczone (szeregi tych 
cid pługa i młota.. Z ządymsionych hut fabry­
cznych, ciemnych) suteryn i poddaszy w yj­
dzie w (słońce proletarjiusz. z tęsknotą w 
sercu, z krzykiem buntu w piersi i (pieśnią 
walki na ustach.,

I gdy w fen wiosenny, zielony dzień 
pierwszomajowy rozejirzymy • się dokoła, 
gdy ujrzym y setki tysięcy głów, skupione 
wokół (czerwonego sztandaru Sprawiedli­
wości i Prawdy, gjdy zobaczymy tysiące 
rąk  w  braterskim  'splecione uścisku, gdy 
stwierdzimy potęgę na\szej Organizacji, soli­
darność i świadomość socjalistycznych za­
stępów —  to wtedy wiara niezłomna, rado­
sno, niepiomne nadzieje nd® ogarną i już  
nietylka wierzyć, ale i wiedzieć będziemy, 
że zwyciężymy.

W roku 1889, w stuletnią rocznicę wy­
buchu wielkiej rewolucji francuskiej Kon­
gres Międzynarodówki Socjalistycznej w 
Paryżu ustanowił święto 1 Maja, jako wiel­
ką międzynarodową manifestację proleta­
ria tu  pod hasłem zbratania ludów, powsze­
chnego pokoju, wywalczenia praw  politycz­
nych i (społecznych m as pracujących.

M anifestacje pierwszomajowe we wszy­
stkich krajach spotykały się z krwawemi
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prześladowaniami hurżuazji, która m yślała 
co roku, że w dnia 1 M aja wybuchnie owa 
„stralszna rewolucja". A le w Polsce, która 
żyła pod Ityrainjjlą zaborców, prześladowania 
te były największe. Juiż w 1890 r. we Lwo­
wie, W arszawie i !t. d . podczas powszechne­
go w dn. 1 M aja bezrobocia nastąpiły are­
sztowania. W  r. 1891 manifestacje w W ar- 
szarwie, Łodzi i Żyrardowie rozpędzane by­
ły wojskiem, wielu było rannych, a w roku 
1892 w samej Łodzi kilkudziesięciu robot­
ników zabito, a Około 1000 raniono. Podob­
nie było co roiku. Ale oto minęły lata cięż­
kich i krwawych walk. Sjpójrzimy ’za siebie 
i porównajmy. To co było zaledwie idea­
łem, marzeniem (tych! co pod Czerwonym 
stawali sztandarem w latach minionych — 
dziś j est Wcielone w życie. Obalone tyranlje, 
Niepodległość Polski, republikański ustrój 
wielu daiwniej monairdhflistycznych państw, 
powszechne prawo wyborcze, wolność oby­
watelska, S-god/inny dzień pracy, dale­
ko posunięte ustawodawstwo społeczne — 
ot O1 plon walki.

Jakże Zmieniło się oblicze świata pod 
wpływem akcji, socjalistycznej! Nie osiąg­
nęliśmy jeszcze wszystkiego, wiele jeszcze 
Uczynić trzeba 'by rozwalić całkowicie, 
chwiej ący się gmach kapitalistyczny i zbu­
dować nowy—socjalistyczny, na uspołecz­
nieniu środków produkcji i równości społe­
cznej oparty, ale ten zwycięski nasz pochód 
ku lepszej przyszłości jest przecież naj­
w iększym dowodem, że wysiłki nasze nie 
idą na mOrne i winien nam być najlepszą 
podnietą da dalszej pracy i walki.

Socjalizm jest nietylko konsekwentną, 
naukową doktryną ekonomiczną — jest on 
także (głębokim prądem  ideowym. Wnosi on 
nowte myśli, walcząc o sprawiedliwość po­
wszechną, jes t prądem  moralnym i odro- 
dzeńczym, wzlata ku najszczytniejszym 
ideałom ludzkości.

To też nie jest czczym symbolem i fra­
zesem, gdy powiadamy, że majowy wiosen­
ny 'dzień śtwięfa robotniczego, dzień odro­
dzenia się całej natury, dzień w którym) z 
zimowego snu budzą się młode potężne 
twórcze siły przyrody —  jest wiosennym 
dniem całej ludzkości, je s t  słonecznym 
dniem zwycięstwa nowych, lepszą przysz­

łość zwiastujących idei. P ro letarjat wybrał 
sobie 1 M aja za swe święto, ponieważ w 
wielkim (procesie histerycznym (przypadła 
mul taka rola, j afc wiośnie w procesie rozwi­
jania się przyrody. A  jeśli powiadamy, że 
socjalizm jest przyszłością, jest wiosną 
ludzkości —  to przecież z  całkowitą słusz­
nością powiedzieć możemy, że młodzież 
jest przyszłością i wiostłą Socjalizmu.

To też młodzież do obozu socjalisty­
cznego, tak  jak  p ro letarja t ido 'społeczeń­
stwa — Wnosić witana nowe twórcze siły, 
dokładać witalna cęgieł .pod budowę nowego 
słonecznego świata sprawiedliwości i pra­
wdy, kroczyć w pierwszych szeregach wał­
czących, skuipiać w  'sobie bogactwo wiel­
kich moralnych idei, być dźwignią powsta­
wania buljtaiejlszych wyższych form, życia.

M y młodzi, nie sterani jleszcze troska­
mi życia wnieść musimy d\o ruchu bezcenne 
pierwiastki zapału, bezgranicznego oddania, 
głębokiej w iafy i entuzjazmu dla Sprawy 
Socjalistycznej.

O tern pamiętać należy zawsze, ale w 
pierwtszym rzędzie uświadomić to sobie 
mlusimy w dniu 1 M aja.

Zamrze w  dniu proleitarjackiego świę­
ta huk 'łoskoczących maszyn, stuk młotów 
i szelest transmisji, przestaną 'dymić komi­
ny,. iNa ulicach i placach zgjrpmadzą się ro ­
botnicy, Usłyszymy rytm serc, manifestu­
jących międzynarodowe braterstwo.

O wieczny pekój, o ludów serdeczne 
zbratanie, o chleb i pracę rozlegną się wo­
łania.

Klasa robotnicza wysunie wiele haseł, 
a Wszystkie one w  jednym  zawierać się bę­
dą:

Niech żyje Socjalizm!
I my socjalistyczna młodzież robotni­

cza w imię Wspólnej1 doli i wspólnej walki 
razem  ze starszymi towarzyszami manife­
stować będziemy na rzecz przez mich w y­
suniętych 'postulatów. 'Specjalnie gorąco do­
magać się będziemy, by wojenne rzezie sta­
ły  się jedynie hiStdrji groźną przstrpgą: by 
z ogniem nie tgpano. Za pokojem, przeciwko 
mili tary zmówi, przeciwko nacjonalizmowi 
za równością, wolnością dla wszystkich  
mieszkańców Polski bez różnicy wyznania 
i narodowości —  podniesiemy głos. Jedno­
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rocznej służby wojskowej domagać się bę­
dziemy. Pracy dla bezrobotnych zażądamy

Obok tych j eldinak haseł, które starsi 
towarzysze dla całego proletarjatu  wysu­
w ają -— wysuniemy hasła, nas młodocia­
nych isjpeidj alnie obchodzące.

M łody proletariusz cd lat najm łod­
szych wprziągnięty jest do kieratu ciężkiej 
pracy, która słabe siły jego wyczerpuje. Za­
żądamy więc sześciogodzinnego dnia p ra ­
cy dla młodocianych, alby mogli oni swobo­
dnie żyć, zdrowo się irozłwijać i ucżyć.

Ustawa o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia nie obejmuje młodocianych do 
la t 16, wtrącając ich w bezgraniczną nędzę 
w razie ultraty pracy — to  [też wołać będzie­
my o zapomogi dla bezrobotnych Gd lat 16.

Nie przestrzegają kapitaliści ustawy o 
ochronie pracy młodocianych — domagać 
się więc będziemy wliczania godzin nauki 
w szkołę zdwoddlwej, do godzin pracy i wo- 
góle wykonywania obowiązującego ustawo­
dawstwa ochronnego.

Oświata to potęga. Rozumie tę  sprawę 
burżuazlja. Przed młodzieżą robotniczą 
cbce szkoły zamknąć. Z nauki choe przywi­
lej dla bogatych uczynić — to też o bezpła­

tną powszechną, świecką szkołę i o rozbu­
dowę szkolnictwa zawodowego —  głos pod­
niesiemy.

Reakcja wiedząc, że uświadomienie i 
organizacja jest jedyną i skuteczną bronią 
proletarjatu  w walce z wyzyskiem, ichce za­
kazać zapomocą sejmowej ustawy wolności 
zgromadzeń dla młodocianych1 do łat 18. 
Zamachowi na wolność zrzeszania się i ze­
brań młodocianych Stanowczo się przeciw­
stawimy.

W reszcie przeciwko istniejącej ku 
hańbie XX stulecia, barbarzyńskiej karze 
śmierci i sądom doraźnym ostry założym y  
protest.

Obok starych zasłużonych w bojach 
sztandarów partyjnych i związkowych s ta ­
ną nasze godła Turcwej Młodzieży, godła 
młode, dopiero w pierwisze boje idące, 
Niech wokół nich skupi się cała młodzież 
robotnicza, stwierdzając swą solidarność 
z międzynarodowym ruchem robotniczym 
i swą wiarę w Piękno i Sprawiedliwość idei 
socj ałisły tznęj.

Inn więcej naś będzie — tym szybsze 
będzie nasze zwycięstwo.

St. D.

GŁOS OJCOW NASZYCH.
(Z powodu przedstawienia „Róży" Żeromskiego).

Młody socjalista polski powinien czę­
sto czytywać i odczytywać ,,Różę“ Żerom­
skiego, Tęczowy łuk cudownej poezji „Ró­
ży ” jest znakiem przym ierza międlzy tak 
niedawnymi dziejami ojców dzisiejszego 
pokolenia a między jego teraznieijszością. 
Dzieje Ito wielkie ponad miarę ludzką. To 
zualka garści socjalistów polskich wypowie­
dziana najwięksezj potędze świata: cara­
towi rosyjskiemu! W ałka przed ćwierćwie- 
kiem zaledwie toczona; jeszcze żyją jej 
żołnierze i wodzowie, jeszcze widać gruzy 
i zgliszcza caratu!... Bo walka garści1 'so­
cjalistów polskich skończyła się najśw iet­
niejszym, przez nikogo nie przewidywa­
nym, przez nikogo tak rychło nieoczekiwa­
nym rozigromem wrażej potęgi!

Ale wtedy, przed ćwlierćwaekiem, ja- 
kiejże mocy ducha, jakichże stalowych ner­

wów trzeba było, aby znieść nie tylko wię- 
ziemiai, 'niętylko tortury „ochrany”, ufietyl- 
ko szubienice wiecznie i nieubłaganie czyn­
ne, lale coś stokroć straszniejszeigo; wrogość 
całego własnego społeczeństwa, upadek du­
cha' i spodłenie polskich kłais „patriotycz­
nych”, narodowych, ugodowych, lofeąjsfcich 
— nikczemnych, A  we własnych szeregach 
trzeba było Oczekiwać załamania się dusz 
w męce nadludzkiej a 'Wyniku tego załam a­
nia: prowokacji! Naród zgnębiony, okale­
czały, rząd obcy tryumfujący, a  w szere­
gach walczących — izdraidał Prasia,, ohydna 
prostytutka! niewoli, piętnująca bojowców 
jako zlbćjów i bandytów; mlillczeiniie izaistra- 
szonych niewolników, tłumiące najlżejszą 
naiwet chwałę bohaterstwa, nędza niaterjal- 
na 'niewypowiedziana i jako ikrels •walki- — 
pewna szubienica, oto los straszliwy wal-
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MAJOWE
N A  DZIEŃ 1 M A JA .

Jesteśm y młodzi, silni, potężni,
Bośmy połknęli zielony maj.
Na rusztowaniach stoimy prężni.
Te, słońce cegły blasków nam daj!

Wapnem obłoków srebrzymy gmachy, 
Bodziemy niebo rogami wież.
Blachę księżyca kładziem na dachy,
Grmią nasze młoty —  majowy deszcz.

Nic nas nie nuży, nic nas nie męczy, 
Budujem nowy majowy gród.

MIASTO.
Świetlistym mostem sprężystej tęczy  
Łączymy brzegi huczących wód.

Windą rozmachu szarpiem do góry 
Doły suteryn pod niebios próg,
Gdzie wentylator wielkiej wichury 
Wierci, obraca Mechanik - Bóg.

Prędzej tam chłopcy znosić budulec, 
Gwiaździsty cement i stosy kłód! 
Budujem domy —  wesołe ule!
Budujem  nowym majowy gród!

W łodzimierz Słobodnik
u M m n n rrw T -r  i~ i.in  fuG*>wi

cząooj gairści socjalistów polskich nia po­
czątku; XX stulecia w pośrodku „cywiiliizlo- 
wamej" Europy!...

Żeromski spróbował cząstkę tego pie­
kła dusz polskich uczynić tematem swoje­
go poetycznego' utworu, ale nie jako  tylko 
widz postronny, nie jako poeta, wprowa­
dzający miarę i ład w walkę duchów, iktaz 
jako człowiek współciierpiący, chociaż nie 
wailozący, a na straszliwe pytania wałczą­
cych: ,.Kiedyż na ludu łonie spoczniemy w 
sławy koronie"?— odpowiada! dziełem pra- 
gnącem z głębi duSzy tę sławę im zapew ­
nić.

,,Róża“ to dzieło wprost poświęcone 
dziejom Polskiej PaJrtji Socjalistycznej, to 
wycinek największego natężenia jej walk 
o niepodległość, to wydairty sercu poety 
Hołd przed ołtarzem dziejów pairtji robot­
niczej. Ona to. ta  wielka, większa od 
wlsizelkich współczesnych, p artja  mówiła, że 
zwycięży, chociaż Żeromski wkłada w jej 
usta słowa. „nasza droga nie do zwycię­
stwa, lecz do' kajdan"..., ona nie wątpiła, że 
Polskę niepodległą kiedyś wywalczy, cho­
ciaż Żeromski, pyta zrozpaczony: „czy w yj­
dzie kiedy Polska ze swego więzienia w to ­
warzystwie anioła, żeby zstąpić do nie­
zmierzonych, boskich prac?".

Partja  nie wątpiła posyłając swoich 
najlepszych ludzi do więzień, na Sybir, na 
szubienice, lecz poeta nie ma tej straszli­
wej siły fanatyzmu i wiary i — wątpił... Ale

tylko na' chwilę, bo zaczarowany potęgą 
duchową pairtji Socjalistycznej woła do  ko- 
misiarza' poilśicji rosyjskiej, do podłego, zwy­
rodniałego potwora, reprezentanta zwyro­
dniałego caratu: „Wasza szubienica pracuje 
dla niepodległości Polski"! Tak, ale któż 
to pie zawahał się przed' grozą i ofiarą szu­
bienicy? To była Polska Partja  Socjali­
styczna. Nikt iinny w Polsce.

'Nie mogąc pojąć ogromu poświęcenia 
piaptjlii, nie mogąc zrozumieć jej niezachwia­
nej mocy, trzymającej na najwyższym po­
ziomie natężenia uczucEJoweigo swoich bojo­
wników, uchyla się Żeriomlski od 'przypisa­
nia organizacji partyjnej' tej mocy 'straszli­
wej i wysuwa inny czynnik: genjusz jedno­
stki. Na pytanie proiWoka Anzelma: „Co 
lud z nędzy zbawić może"? — odpowiada 
Gzairdwic „Genjusz człowieka wszystko mo­
że". I w ślad za tą myślą, Uciekającą od 
historji, chroniącą się cd mtodającej się wy­
cierpieć rzeczywistości polskiej, tworzy Że- 
romlsfci .cudną — fantazję, wynialateek Dana, 
który wynalezionym przez 'się ogniem bę­
dzie wysadzał prochy i  zabiijał arrnije mo­
skiewskie!.., Je st to  ucieczka z życia, ,ż je­
go nieubłaganej logiki i z gry sił, które ma­
ją zadecydować o przyszłości. Jest to o- 
słalbśenie męki nieznośniej i ucfoctekai dla u- 
lopijlnej nadziei, W skutek tego ów wyna­
lazek ognia jest najsłabszym motywem 
„Róży", chociaż odgrywa rolę aiureclli koń­
cowej dzieła. Nie jedyny to wypadek, 'kie-
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dy Żeromski!, nfie mogąc znieść męciz-airni 
życia ipoWskiego, ucieka w krainy oudiolwnej 
fantazji i napozór całkiem konkretnych po­
mysłów zbawczych.

Jest to cudiowna uifapijia, miosizCząca w 
sobie nadzwyczaj ciekawe zarodki przy­
szłości, nfe całkiem izalietm heizlpiłcldniai. Ale 
do f,Róży“ jest to dlbdatek. który nie -do­
daj e  jaj siły twórczej. Bohaterem praw­
dziwym ,,Róży“ jest Polska Pairtjsa Socja­
listyczna i ona to, dzisiaj żvwia i czynina o- 
trzym ała od wielkiego poety opis poetycz­
ny najcudniejszego ii naijstralsizniejszego o- 
kreisiu swojej historji. Głos ojców przem a­

wia tu dlo synów; słowa z pod szubienicy 
wyrzeczone m ają potęgę najświętszego te ­
stamentu. Nic nie śmie,, nie może takiego 
głosu stłumić w  sercach natstępniegio po mę- 
czenniifcach pokolenia, które otrzym ało w 
,,Róży“ część przykazań tych, Co .wierzyli 
w przysizlość, walczyli o tę przyisizłość i gi­
nęli w warunkach tak strasznych, że jesz­
cze idizisiiaij, ćwierć wieku póżnielj, umysł 
ludlzki znieść nlie może opisu tych cierpień.

Gdzież jest historyk, który wiernie i z 
czci pełną miłością spisze całe dzieje na­
szych ojców?

Ignacy Daszyński.

NA POLA, LASY I ŁĄKI!
Nowe życie tworzyć mamy. Alle, żeby 

je tworzyć, trzeb a  wogóle życie poznać, .po­
kochać, trzeb a  umieć iptrzejąć się pięknem  ży­
cia. Oltialcizaijaca nas przyroda jest nliewycizer- 
paraem źródłem obserwacji pziej-aWów życia, a 
obok tego niewyczerpanem  źródłem przeja­
wów piękna.

K iedy wiosenne prom ienie słońca zaczy­
nają przygrzewać, kiedy buidlzą silę idio życia 
kwtiiaity, drzew a, kiedy ożywiają isię pola, łąki 
' lasy głosami 'zamieisizkałego itaim stworzenia, 
zdrowego na duszy człow ieka przejmuje chęć 
wyjścia ze iswej dusznej izby na  otwarta, 
przestrzeń. To też siusianie zrobimy, jeżeli na 
chwilę porzucimy mury miaista i udamy się do 
■tej wiecznej krynicy, nieopisanej mądrości, 
krynicy Wiecznego życia, wiecznego piękna— 
otaczającej nais przyrody.

Organizacje młoidlzieży mogą to  źiódło 
wyzyskać w najrozmaitszy sposób. Gimna­
styka i sporty na Wolinem pow ietrzu dadzą 
w iele dla rozwoju fizycznego jaik również 
i duchowego młodzieży, przebywającej p rze­
cież w  fatalnych w arunkach zdlrowotnych i 
estetycznych nasaych miast. W ycieczki p rzy­
rodnicze i krajoznawcze — ileż one d o sta r­
czyć mogą matcrjaiłu dó  kształcenia' -myśli i 
•uczuć Nie należy lekceważyć wycieczek bli­
skich db sąsiednich pól i lasów. Ileż tem a­
tów  kształcących i w yrabiających .śwłaitopo- 
gląd można z niemi połączyć: bogate życie 
rośliny, jej praca, z której korzysta zw ierzę i 
człowiek, cudna budowla kw iatów  w związku 
z roizimnalżamiem się irośliln, obserwalcja nliekió-

J ych grom ad zwierzęcych, zwyczaje zw ierząt, 
wzajemna zależność od .siebie Wszystkiego, co 
żyje, życiodajna siła prom ieni słonecznych, 
walka, o Ibyt — to k ilka zalediwie przykładów  
kwdstjii i tem atów , kltólre tak ie  w ycieczki niie- 
wątpllilwłe nasuną. A odbywamy je w  młodej 
gromadce przy śpiewie i wesołym nastroju; 
gdy tę tn iące  w  naszych żyłach życie hairmo- 
nłziuje z pięknem  otoczenia—wszystko- to  istwa- 
rza nastrój, sprzyjający dlo .zespolenia, zsoli- 
dairyzowialniia naszej grom adki w  dążeniach do 
czegoś 'szlachetnego;.

Nie trzeb a  uzasadniać znaczenia dalszych 
wycieczek do piękniejszych, posiadających coś 
.ciekawego okolic naszego kraju, czy też w y­
cieczek zagranicę. Raiżidla dallsizia wyicieicizfca 
roztalciza przed naszemii oczyma mnóstwo no­
wych rzeczy, zmuszających nials do myślenia, 
częstokroć do szukania wyjaśnień w  książ­
kach. Widzi zwiedzający odmiennie warunki 
pracy, spotyka nowie pomysły, podziw ia rezu l­
taty  'wysiłków ludiakiilch. Ajniękno imoinza, gór, 
rzek i puszcz, leśnych czyż nie wywołuje iw 
nim najcenniejszych uczuć. 'Gziuje on 'się -cidir.aizu 
duchowo bogatym, ezluj-e niewątpliwie, że wy­
nagrodzono mu jakąś krzywdę. bo oto. ou, nie 
ten uprzywilejowany, a proletarjuisz, zobaczył 
to, co- przedtem  oglądali jedynie możni świa­
ta  tego. On też bratał się z falą morską, «n  też  
dotyka istopą swoją podniebnych Tatr, on też 
w  nabożnem  s.kiipie.niiiu mknie ona fali przez 
czarujące koryto. Dunajca, on  też  podziwia 
ku ltu rę  zagranicznych narodów.

W ycieczki dlatego- są diła młodzieży do-
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śtę-pnieijisiz-e niż dla isitair-szych to-warzy-szy, mo­
gą bowiem być tańsze, młodzież może w ięk­
sze p-rzestrize-nie odibyiwiać pieszo, młodzież 
może się godzić na mniej wygodnie noclegi, 
przeciw nie to  cio będzie truldln-cścią w wycie­
czkach starszych, dla młodzieży może Stano­
wić specjalny urok i pęd-nlietę.

W reszcie wszystko- to, o ozem dotąd m ó­
wiliśmy, można połączyć i wykorzystać ma 
dłuższy czas, urządzając ikoloinj-e młodzieży 
lob.oltafczej. Koiloinjja zorganizow ana >w p ięk­
nej miejscowości daje możność dłużisżago 
współżycia. młodocianych .przy dobroczynnym 
wpływiie otoczenia przyrody— współżycia, wy­
pełnionego wspólne-mi ćwiczelnfemil -oielesnie- 
mi, zabawami, wyciaczikamii, wym-ilatną myśli, a 
nalwiat nfeiuką.

Nie wyczerpaliśmy itultaj -wszystkich mo­
żliwości w ykorzystania prziaz 'młodzież -rolboit-

niicizą m iesięcy letnich dila rozwoju swioliich sił 
filzycizinych i dtichoiwyteh, prizytciczione -j-ędiniak 
przykłady w ystarczą dla zrozumieniia, jak  du­
żo organizacje młodzieży zt-obić mogą w tym 
kierunku przez sprężystą orga-nlza-cję wycie - 
czek i ikoło-njł letnich, na  k tó re  w inno isiię zb ie­
rać i oszczędzać -pieniądze przez, izimę. Czas 
ten nie nadający się do pracy nad sobą i i n ­

nymi w  zam kniętych salach, nie należy tra k ­
tować jako czas dla -wyic-hoiwiainia stracony, 
przeciwnie, w pracy wśród młodzieży jest, to  
okres w  roku, k tó ry  doskonałe się daje w yko­
rzystać Duszy młodzieńczej najlepiej odpo­
wiada wesele, radość, tę tno  życia. Te p-ier-' 
wialsltkii w  okresie pralcy letniej talk łatw o 
w ykorzystać i trzeba j.e 'wykorzystać dla w y­
chowalnia i samowychowania naszej m łodzie­
ży.

Stefan Kopciński.

DRUŻYNY SKAUTOWE MŁODOCIANYCH.
Nadchodzący okres letni powinien być zacząt­

kiem nowej formy naszego życia organizacyjnego 
Poruszę tutaj jędrną, która, chociaż diotychczas za­
niedbana, niemniej ,posiada kolosalne dla -ruchu 
młodzieży znaczenie. Omówię mianowicie pokrót­
ce -uchwalę -Zjazdu, polecającą -Kołoim tworzenia 
skautowych -oldldzia-łów imłoldiz-leiży robotniczej. Ska­
utingu nie rozumiani, jako dzisiejszej formy har­
cerstwa młodzieży burż.ua-zyjnej. Harcerstwo, któ­
re zrod-ziła inieprzezwy-ciężoma -dążność -młodego 
pokolenia d-o obcowania jakniajczę-sfezego- z -przy­
rodą, -uległo bowi-eim wyraźnemu wypaiozeniu 
Przedstawia -się -ono dzisiaj jako organizacja mło­
dzieży, przepojonej duchem m-ilitaryzimluj, -będąca te­
renem przemożnych wpływów księży, zaciemniają­
cych młode umysły, -jako organizacja -n-arwskroś 
szowinistyczna, P-rzypolm-niijmy -sobie -ostatni wielki 
strajk ipracown-ikó.w' wolnych, kiedy harcerstwo- po­
djęło się haniebnej roli łamistrajków. Niemniej je- 
dnakże iska-uiting, -pojęty -jako- organizacja, zbliża­
jąca młodzież, drogą życia zbiorowego, .do -piękne­
go świata przyrody, uszlachetniającą ożywczam 
tchnie,nii-e-m łąk, pól, lasów zatrute atmosferą wiel- 
kc-miejslką 'dusze młodocianych, jako organizacja, 
któraby zajęła -się Wsipółwych-owain-ieim nolwego 
człowieka, -posiania olbrzymie zn-acze-niie,. Specjal­
nie ważny jest rozwój proletarj-aic-kich drużyn har­
cerskich, grap-ujący ch najmłodszych naszych towa­
rzyszy.

Zakładanie -robotniczych drużyn, harcerskich 
dzisiaj -staje się dla nas wprost Ikoniecz-nością, 
gdyż -młodzież, stojąca -jeszcze poza -socjalistyczną 
organi-zaćją, j-e-st wciągana iz p-owodzeniem do tego 
typu organizacji, tworzących przez bezsprzecznie 
wrogie ruoh-o-w-i -proletarjatu hur-żuazyjne iz-wdązlki, 
jak Harcerstwo, Sokół i -inne, -które -potem kie­
rują młodzież do -wałki przeciw własnym -ojicoim 
i starszym braciom. Tworzenie tych diriużyn jc-st 
ró-winież niezlbę-dn-e -dł-a Wzmoicnieinia -karn-oiści o-r- 
ga-niizacyjneij, ułatwienia pira-cy Wśród -młodego po­
kolenia r-obolt-nic-zegoi, -które -odczuwa brak na-jsto- 
soiwiniejisizej -dla sieb-ie formy -p-racy -oirga-niiz-aicyjnei.

Je-ż-eli -zwrócimy -u-wagę n-a wrod-zoin-e człowie­
kowi ukochanie przyrody, izr-o-zumiemy wówcz-as 
liczelbnioś-ć ihurżuazyjnych -organ-iz-a-cji -skautowych. 
Przyciągają one -młodzież r-ob-o-tnic-zą -obietnicą .za­
dowolenia jej -tęskniofy ku piolomi, la-s-o-m,, czy 
prze-pięlkmy-m górom, -Pozornie -spełniają przy­
rzeczenie, Alle jedn-olcześmie kropla po kropli są­
czą traicSiznę -dio- bezkrytycznych jes-zcz-e umysłów, 
Obowiązkiem mniszym jest, -abyśmy przeciwdziałali 
z.atruwatóu -młodzieży -proleta-rj-ackiej. Trzeba, aby- 
śmy-, wyko-rZy-stawis-zy zroizumienie przyczyny, dla 
której mło-dzież rob-otaJcza p-o-pi-era jeszcze biur-żua- 
zyjny -skau-tihig, -utworzyli własne formy pracy, 
które zadośćuczyniłyby zaiint-aresowan-iiolm mło­
dzieży Nie -ułeg-a ,wątpliwości, iż nawet dzisiej­
s i  ha-rcaPstwó burżuaizyjto-e posiada szereg cen­
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nych zalet (wych-c-wawczyiohi Nile będzie lomo jed­
nak .nigdy tytko instytucją wychowawczą taką, 
jaką ze stanowiska naszego ch cięlibyśmy, alby by­
ło, Zakaz palenia tytoniu ,̂ iprzecrwidziałanie zgub­
nemu ailkołroilizmówi, wreszcie wyrobienie zmysłu 
obserwacyjnego i -sltiwiolrze-niie karności organiza­
cyjnej nie je,st jeszcze -w-szystlkiam. Trzeba pracy 
nad twcrzemie.m charakteru; myśli, kształtowania 
duszy nowego człowieka. Tego skauting biurżua. 
zyii-ny nie wysuwia, .ałbowielm nie rozumie potrze­
by nowego życia, przeciwnie, zwalcza je. I w tym 
właśnie skauting młodzieży proletarjackiej miał­
by olbrzymie, trudne jeszcze dzisiaj, niemniej 
jednakże niesłychanie wdzięczne pole -s-w-ojej -pra­
cy.

W'3ikół ogniska obozowe,goi, rozpalonego -wśród 
rozległych przestrzemi, ogniska, ,strzelającego czer­
wonym blaskiem hetnf ,ktu bezkresnemu), jarzącemu 
się -miljonami-gwiazd-niebu, niechże -ro-ze-brzmią nie 
typowo militarystyczne piosenki, ale mocne słowa 
tęsknej -pieśni robotniczaj, niechże ip-ctpłyną słowa 
gawędy -obozowej, nie itirującej- duszę, lecz wypeł­

niającej -je -mi-łoś-cią Wszystkich ludzi, równych wo­
bec przyrody, u-milow.anie-m piękna,, radością ży­
cia. Podczas długich wieczorów zimowych -niechże 
zatętnią obszerne, s-ucbei, artystycznie .przyozdo­
bione Świetlice h-arceiriskie żywą, w-es-o-łą, poży­
teczną zabawą. U-slyszymy wśród rri-ch słowa po­
gawędki samokształceniowej,. Zgromadzimy tutaij 
dzieci iprołeitanjatu, ginące -daisiąj wśród -cuchną­
cych rynsztoków br.-uldlilych ulic, gdzie wszędzie 
czyha bezlitosna proletar-j-acka chorc-ba — gruźlica.

Nadchodzi lato. Jest -orno najbardziej -odpowie­
dnie do- wykonania uchwały zjazdu, który -rozu­
miejąc kic-nieicziniość s-twio-rzenia skani-tiinigu -młodzie­
ży r'obotnioz,eiji, polecił -cirganiiziacijolm t-wonzenie 
własnych drużyn harcerskich. Oparte na zasa­
dach, które tutaj krótko przedstawiłem, stw-orzą 
one przepotężne źródło inicweij- isiiły oirgainizacyljmcj, 
przysłużą się z.aró-wmo na-sizaj pracy nad człowie­
kiem przyszłości, jak -całemu mchowi ipmoletarjac- 
kiemu. Twórzmy więc siwioje oddziały ska-utowe 
młodzieży robotniczej! Stanieski,

Czy zapisałeś się już de organizacji? A twoi przyjaciele czy to uczynili?

BĘDZIEMY BRONIĆ REPUBLIKI.
Od peiwlnago czasu obserwujemy wszy­

scy radzący się w Polsce ruch moina-rchiisłycz- 
niy. Szieireig piils-m -propaguje ideę moirjairchdciz- 
ną, -tworzą się organi-zaic-je-, odbywiają -się zja­
zdy, wygła-s-zarnc są o-diciz-yity pod izinalkiiem ikró- 
Itewislkliim. J-uż -cały klub sejmowy ,z p. Slfcr-oń- 
skiim na -ciziełe wypowiada- się iz;a zimdlalną ustro ­
ju poffitycz-n-ego-. Pr-z.edindą straż bojową tego 
ru-chu stanowi faszyzm., k.tó-ry pomimo- m-ainko- 
walniej -sikory jagnięcia dąży do  gwałtowne,go 
przew rotu ma wizó-r włoiski. Trzieib-a przyznać, 
że ruch tein, zaczyna być ipłlaniorwio- iklieirawany, 
doicti-e-riajjąc do -różnych środowisk ii -warstw 
(idąc izia doświadcze-nć-em Wfccłi, sitara -się m ię­
dzy Slmnemd znaleźć oparcie w  byłych wiojtsko- 
wiych), i że  przy obecnym -stanie um ysłów m o­
że zyskać ipiewiiien -z-as-tęp zwolenników; Podio- 
bnEle jak koim-uiniiizm, wyzyskiu(jie o-n kryzys ,go- 
spoidlarczy, nibKadowolenie powlsz-ethne, popu- 
1-airyiziujj-ąc myśl, że wisizystikfemu w inna ijtest ire- 
publak-ai, demokracja-, i że ra tunek  zinialeźć m o­
żna- tylik-o- w  dyktaturze, w  moinarchji.

Z tych w-zględów nie można jiu-ż dzisiaj 
lekcew ażąco przechodzić nad -nim do porząd­
ku dlzajenineigoi. Przeciwinale, należy śleidzdć go 
z dnia na dzień, wniknąć -w jego tak ty k ę  -i ha­
sła, w  ukryte często -sprężyny i  ic-ele, ażeby 
zawlczaisiu -go paraliżow ać ii iskut-eiczndie mu 
pr-ze-ćiwdlzli-alłać.

-Pamiętać przy tem  mu-simy, że faszyzm 
w-e W łoszech znalazł oparcie w  p-ew-niej -czę­
ści nieuświadomionych robotników!, a przed-e- 
wlszys-tikiie-m niatjmniiej wyrofbiomiej m łodzieży r-o- 
botniczej. Gdyby zresztą muc-h mioinairtchiisły- 
.‘zay -miał się  p-o-toidzyć pokojowo-, ibez wetirzą- 
śniteń gwałtownych, to i -wtedy -spoc-zy-wia-ć n ie­
wól,no. Któż bowiem -zidioiłd przewidzieć, j-aik 
jutro ustosunkują się -do republiki stronnictwia 
t-alkfe, jiaik narodowo - -diemofcraltyCzne, chrze­
ścijańsko- - dem okratyczne, witosowCy i t. p.? 
J-eżellt obóż prawdzdwieigo postępu, jeżeli ©o- 
ćjiaifeii nie -wytężą Wszyśtiki-ch isił, inlie zdobędą 
przy najbliższych -wyibonaidh do Sejmu głosów 
nia-s -pracujących, grozić nam może legalne-
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wproWadzenlie mOTarchji drogą zmiany ikoin- 
stytacljli. Lioisy republiki są  w  rękach  siziczie- 
ryich repiubKKkainóiw. N ikt inny bronić jaj niiie 
będzie. I tutaj podkreślić chcemy, W lOzem 
tikiwii nliebazipieiczeńsitwio. Aintyikuł inaisziejj fcon- 
stylfcuojl, iStamoiwliący, że „państwu* poŁskie jest 
rzeclząjpospoillJtą” , uchwalony (był beiz isprzacł- 
wów.

N aw et najjzawziiętsi fcoinlseriwaltyści godzi­
li isftę z teim, jako z komleieiznością, baz iprize- 
kiotaiatt&r, fidąc za  „duchem iczalsiu“.

W tein sposób ustrój nepuibEkańsfkri sitianął 
w  iPbTsce baz jednego wystrzału,, bez  walki,, 
gdy tym czasem  we Francji idałe pokolenia to ­
czyły io niego, krw aw e nieraz boje, gdy w  A- 
rneryce zaradzał się on na  pollaich biiltewi. Stąd 
wyinlikło, głębokie przywiązanie obyw ateli ,a- 
mieiryikańsikłtah i francuskich do republiki.

Sytuaicję podobną j.alk iw Polsce miały 
Niemcy, ale tam od początku hartuje się r e ­
publika w  obronie przed  silnym., napastniczym  
moin;ajrchiz.m,arn. W iPIołsloe w  ozlaisach niewoli 
ty lko socjaliści i im najbliżsi 'Wysu wlali w  swym 
program ie hasło republiki, ,a od  dhiwiili ijiejj iisit- 
nienia w wyzwoleniem państw ie wałczą 'Wciąż 
o to , by Itcbnąć praw dziw ą treść  w  .„papiero­
w ą” rzeczpospolitą. Państw o nic właściwie 
nie robi w  tym kierunlkji, by ugruntow ać obo­
wiązujący praw nie ustrój, b y  w ychować oby­

w ateli w  duchu ideałów republikańskich i  d e ­
mokratycznych. Uzuatuiie dnia 3-gjo maja, ro ­
cznicy konstytucji', (która w  swoim ezafsłie by ­
ła wyrazem  dążeń postępowych) — miońarchi- 
czńcjj i stanow o - szlacheckiej — za, św ięto ma. 
rodowei, jest itypowem Kiąprzeozeńiem Itylch 
ideałów, w  których łączyć się wfenii obyiwaits- 
le odrodzonej Polski, Nfiie trudno  przewidzieć, 
czem stanie się dzień te n  w  mąljblilższą rocz­
nicę, jak u łatw i o:n agitację m onarchistom  i 
wstecznikom

N iebezpieczeństw o zagraża ustrojow i r e ­
publikańskiem u stąd prze de Wszy sitkiem, że 
państwo,, a naw et stronnictw a szcizcirze dem o­
kratyczne poza socjaBsUaimi1, nie uczyniły ulic, 
by go ugruntować, by z pap ieru  przelać go w 
serca i głowy obywateli. P rzez nlilkoglo diotąd 
nie atakow any masz republikialnHIzm w śród czę­
ści społeczeństw a s ta ł się bezduszny. Pod  tym 
względem ruch mouaircMlstyczno - faszystow­
ski może mu przynieść pew ną usługę. Niechaj 
stają do boju otwartego,, bez maski szeregi 
dwuch obozów! Re.pubłiilcatniizm isitlalnńe się 
sztandarem  wałki, żywą ideą. A w tedy, w ie ­
rzymy, że zwycięski i Wzmocniony :z walki 
tej wyjdzie. Republika przestanie być m artw ą 
literą, ale wykw itnie jalko .dorodna, jalstmai i  p e ł­
na życia, praw dziw a córa Polski pracującej.

M.

Żądamy w ypłaty zapomóg dla bezrobotnych od lat 16.

W PALĄCEJ SPRAWIE.
O SEKCJACH MŁODOCIANYCH PRZY ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH.

Proletarjat polski w walce swej o ochronę 
pracy tnie zapomniał o młodzieży robotniczej. Ma­
my demokratyczne ustawy, o których pisaliśmy w 
poprzednich numerach „Głosu", normujące zaga­
dnienie ochrony pracy młodocianych. Ustawy te 
jednak, które w znacznym stopniu jeśliby były 
przestrzegane — mogłyby złagodzić ciężką dolę 
i wyzysk młodego proletarjatu, są dotąd, jak to 
wykazuje życie i sprawozdania inspektorów pra­
cy — ustawami papierowemi. Przemysłowcy bez­
karnie przechodzą nad niemi do porządku dzien­
nego, gwałcąc obowiązujące prawo.

Ale gdyby nawet istniejące prawodawstwo z 
dziedziny ochrony pracy młodocianych weszło w

życie — to i tak byłoby ono niewystarczające, 
gdyż wiele w tym kierunku jest jeszcze do zrobie­
nia.

W obecnym okresie kryzysu, bezrobocia i za­
ciekłych ataków reakcji na zdobycze robotnicze 
— starsi towarzysze, pochłonięci całkowicie 
walką o ogólne postulaty robotnicze, nie są w mo­
żności prowadzić akcji o specjalne, samą młodzież 
obchodzące sprawy młodocianych.

Walkę tę poprowadzić musi sama młodzież 
robotnicza, zrzeszając się w sekcje młodocianych 
przy Zw. Zaw.

Organizacje zawodowe Niemiec, Anglji, Au- 
strji i innych krajów oddawna poświęciły wiele
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uwagi sprawie przyciągnięcia do Zw. Zaw. mło­
dzieży robotn., celem wychowania jej na karnych 
i świadomych członków ruchu oraz celem walki 
0 poprawę warunków pracy i płacy młodocianych, 
Wiele Związków niemieckich wydaje specjalne 
pisma dla młodzieży.
. W Polsce Komisja Centralna Zw. Zaw., dzię­
ki trudnościom ekonomicznym oraz pracom, zwią­
zanym z okresem organizacyjnym ruchu zaw. w 
Polsce dopiero w 1924 r. we wrześniu ustaliła wy­
tyczne działalności wśród młodzieży i utworzyła 
Centralny Wydział Młodzieży przy Zw. Zaw. Wy­
dział ten opracował wewnętrzny swój regulamin 
i  projekt regulaminu sekcji młodocianych przy 
Zw. Zaw. i Radach Zawodowych (patrz Sprawo­
zdanie Komisji Centr. Zw. Zaw. za lata 1922, 1923, 
1924).

Niestety z powodu ogólnego kryzysu wstęp­
ne prace przygotowawcze nie zostały całkowicie 
wprowadzone w życie. Brak ludzi, pieniędzy, co­
dzienne naglące potrzeby życia stanęły temu na 
przeszkodzie. Przy nielicznych jeno Zw. Zaw. po­
wstały sekcje, wiele z nich rozpadło się z powo­
du przeszkód natury technicznej i nieodpowied­
niego kierownictwa, wiele rozbili komuniści. Ma­
sowy ruch zawodowy młodocianych w Polsce po- 
zostaje wciąż jeszcze li itylko dążeniem.

I tu otwiera się wdzięczne pole do pracy dla 
naszej organizacji. Nie znaczy to byśmy sami na 
własną rękę tworzyli sekcje młodocianych. Spra­
wa ta podlega jedynie kompetencji Zw. Zaw,, któ­
rych kierownictwo nad sekcjami inie może podle­
gać dyskusji. My zaś jedynie winniśmy dać na­
szych towarzyszy do tej pracy, wystąpić z inicja­
tywą i w zorganizowanych już sekcjach szerzyć 
ideały socjalistyczne i budzić przywiązanie do 
sprawy robotniczej. Dopiero gdy powstaną sekcje 
młodocianych, gdy przez nie organizacje socjali­
styczne będą mogły mieć wpływ na masy młodzie­
ży na jej bezpośrednim terenie życia, przy war­
sztacie pracy — w fabryce, dopiero wtedy mło- 
dzieniarski ruch proletarjacki stanie się masowy i 
skutecznie przeciwstawić się zdoła propagandzie 
reakcyjnego „Lewiałatna" i klerykalnej Chadecji 
wśród młodych robotników.

Uchwalone przez Komisję Centralną regula­
miny w ogólnych zarysach ustalają już formę or­
ganizacyjną sekcji. Do sekcji należyć winna cała 
młodzież robotnicza danego izwiązku w wieku do 
lat 18. Sekretarz Związku prowadzi specjalną re­
jestrację młodocianych, mają oni specjalne legity­
macje, do kasy związkowej wnoszą niższą niż 
starsi opłatę członkowską, odbywają własne ze­

brania, mają wybrany przez siebie Zarząd Sekcji. 
Zarząd Związku deleguje do sekcji stałego przed­
stawiciela, sekcja wysyła do Zarządu Zw, swego 
delegata z głosem doradczym. Wydatki sekcji 
irdodoc. pokrywa kasa Zw. Członkowie sek­
cji mają glos doradczy na zebraniach ogólnych 
Związków.

Jakież konkretne zadania w dobie obecnej 
stają przed sekcjami młodzieży przy Zw. Zaw.? 
Działalność ich przedewszystkiem winna iść po 
linji zorganizowania i przywiązania do organizacji 
młodzieży rob., uświadomienia jej o znaczeniu 
walki klasowej i solidarności proletarjatu, następ­
nie zaś jej wychowania na świadomych, szczerze 
oddanych bojowników i działaczy socjalistycz­
nych, Cele te osiągnąć zdołają sekcje przez pracę 
kult.-oświatową i wychowawczą, w której organi­
zacja nasza niepoślednią iwinna odegrać rolę.

A dalej idzie szeroka, ogromna dziedzina pra­
cy i walki o prawodawstwo ochronne młodocia­
nych, o wcielenie w życie i przestrzeganie obo­
wiązujących już w tej kwestji ustaw, walka prze­
ciwko wyzyskowi, niepomiernie niskim płacom 
młodocianych, które nie są w żadnej proporcji do 
plac starszych towarzyszów, przeciwko złemu 
traktowaniu młodocianych, przeciwko używaniu 
ich do robót nic wspólnego z ich zawodem nie 
mających. A więc wspólnie ze starszymi towarzy­
szami sekcje przeciwstawiać się będą musiały za­
trudnieniu w fabrykach dzieci do lat 15, czego 
zabrania obowiązująca ustawa o ochronie pracy 
i młodocianych, czuwać nad tem by młodociani 
przed przyjęciem do pracy zbadani byli przez le­
karza, by młodzi robotnicy w wieku lat 15—18 u- 
częszczali i byli zwalniani do szkół dokształcają­
cych i by godziny nauki wliczane im były do go­
dzin pracy i t. d.

Jeśli mowa o rozbudowie obowiązującego u- 
itawodawstwa ^/chronnego — to w pierwszym 
rzędzie stanie przed sekcjami tak aktualna i pier­
wszorzędnego znaczenia sprawa ubezpieczenia 
młodocianych od lat 16 (nie od 18 jak jest obec­
nie) na wypadek bezrobocia, dalej domaganie się 
rozbudowy szkolnictwa zawodowego i dokształ­
cającego, wywarcie presji na Min. Pracy, by naj­
szybciej wydane zostały spisy prac uciążliwych, 
gdzie praca młodocianych ze względów zdrowot­
nych winna być zakazana oraz by Min. ustanowi­
ło specjalną inspekcję pracy dla spraw młodzieży 
itd., wreszcie zasadnicza i zapewne uciążliwa wał­
ka o zrealizowanie hasła o 6-godzinnym dniu pra­
cy dla młodocianych.
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Wielki, szeroki a ciężki zakres działalności 
na gruncie dotąd nieprzeoranym stanie przed ty­
mi którzy podejmą się pracy w sekcjach młodo­
cianych. Niemniej jakże wdzięczny i owocny! 
Przecież rzecz tu idzie o dolę nowego pokolenia 
robotniczego, o jego socjalistyczną wartość.

St. D.

Twórzcie sekcje młodocianych 
przy Zw . Zawodowych.

Na zlot do Amsterdamu.
Już tylko kilka tygodni dzieli nas od Wiel­

kiego Międzynarodowego Święta, kiedy to 
długie i karne szeregi młodzieży robotniczej 
z różnych stron świata zgromadza się na roz­
ległych błoniach pod Amsterdamem na wiel­
ką zbiorową manifestację.

Na manifestację solidarności międzynaro­
dowej młodego proletariatu, która silniejsza 
jest niż slupy graniczne i groźne nieraz anta­
gonizmy, wzniecane przez reakcję pomiędzy 
narodami.

W chwili, kiedy coraz bardziej wzmaga 
się i potężnieje ruch socjalistyczny z wielu ty­
sięcy piersi zgromadzonych na gościnnej z ie­
mi holenderskiej rzesz młodego prcletarjatu 
wybuchnie okrzyk przywiązania i wiary w 
ostateczne zwycięstwo Czerwonego Sztanda­
ru, a zarazem okrzyk buntu i pogardy dla ka­
pitalistycznego wyzysku i jego najokrutniej­
szego narzędzia — wojny.

W e wszystkich krajach, gdzie istnieją so­
cjalistyczne organizacje młodzieży robotniczej, 
czynione są gorączkowe przygotowania do 
zlotu amsterdamskiego.

Organizacje krajowe starają się o wysłanie 
jak najliczniejszych drużyn reprezentacyjnych 
do Amsterdamu, w Niemczech 3000 młodych 
robotników szykuje się do wzięcia udziału w 
zlocie.

TOWARZYSZE!
Od nas samych zależy, jak wypadnie u- 

dzial nasz w zlocie amsterdamskim.
Zasoby nasze są skromne; trzeba groma­

dzić usilnie fundusze na wyjazd naszej druży­
ny. Nie pomijajcie żadnej sposobności, a prze- 
dewszystkiem pamiętajcie i o własnych osz­

i

czędnościach. Każdy jadący na zlot niech 
stara się odłożyć choćby kilkadziesiąt zło. 
tych!

❖  V ❖
Listę jiadących po  rotepiaittaenliu nadesła­

nych zgłoszeń ustali oisitalfedziniei -w najbliż­
szym icizaisie Kom itet CeiKrailtiy Org. Mł. T. 
U. Ri. W zależności od roizporiządzalnych fun­
duszów, o  ozem organizacje miejscowe będą 
powiadomiom e. Liistty jadącychi organizacje- 
w inny nadesłać bezzwłocznie.

W ydana będzie isizczegółloWa instrukcja, 
dla jiaidących.

Kandydaci do grupy zlotoWej w inni mieć 
w porządku dowody osobiste oraz, p ap ie ry  
wojskowe.

Naidfo starać się winni o  odpowiednie u- 
bmainlile (chłopcy: k ró tk ie  ubranie sportow e, 
koszula ,z o tw artą  szyją — bez k-r.aWatla, ma­
ciejówka:,. -w braku  jej — cyklisitówka), 
oraz niezbędne w życiu ofoolzioiwtem sprzęty  
(mcinażka, łyżka, widielep, Łubek).

Każdy z jaidącyCh w inien mlaluozyć isię p ie­
śni1: „Czieiriwony Sztandar'’, ,,M iędzynarodów­
ka", ..Na barykady", „Wamszaiwfanika",

Wyjazd nastąpi 19-igo miajia, pow rót p ra ­
wdopodobnie 28-go maja:.

Towarzysze! Zbierajcie fundusze na u- 
dział w  złoicie!

PROGRAM ZLOTU JEST NASTĘPUJĄCY:
Piątek 21 maja — Przyjazd uczestników Zlo­

tu do Amsterdamu. Sobota 22: Zwiedzanie miasta,, 
odczyty z filmowemi pokazami o Holandji i holen­
derskim ruchu robotniczym. Wieczorem uroczy­
stość otwarcia Zlotu; pokazy i demonstracje po­
szczególnych grup krajowych w zamkniętych lo­
kalach.

Niedziela 23: Zabawy w nlb-oizie, .zwlieidzame 
miasta: po południu wielka .maniiesibaicjia na boisku 
sportowemu, następnie wieczorem deimainistiralcyjmy 
pochód z pochodniami przez miasto.

Poniedziałek 24: Zaibawy w1 jednym z miej­
skich ip.arków; każdy kraj wyk.onywa jeden numer, 
pr op aganido wy.

Włoirek 25: Wycieczka |po morzu ,i wybrzeżu 
hclenderskiem.

Środa 26: Odjazd.

Przyślij korespondencję o życiu młodo­
cianych w Twojej fabryce, lub miejscowości!
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Z zvc.ia młodzieży 
w Holandii.

Pierwszy soc. związek młodzieży holender­
skiej powstał w r. 1901-ym. W ciągu pierwszych 
dziesięciu lat swego istnienia rozwój tego związ­
ku był nieznaczny. Przebijała wśród członków 
szczera chęć pracy, lecz nie zdołano w tym cza­
sie ani ustalić form organizacji, ani też jasno sfor­
mułować idei ruchu. Właściwy ruch rozpoczyna 
się od r. 1911-go, kiedy to partja socjalistyczna 
zajęła się organizacją.

Obecnie organizacja młodzieży jest wzorowa. 
Posiada wypróbowane w ciągu lat kilkunastu for­
my organizacji, przystosowane nietylko do po­
trzeb młodzieży, lecz i do ogólnego ruchu robo-, 
tniczego.

Organizacja skupia w swych szeregach tylko 
młodzież od lat 13—18. Młodzież od lat 19 — 21 
tworzy odrębne grupy autonomiczne. Młodzież ta 
należy już do partji politycznej i org. zawód, jako 
pełnoprawni członkowie. Cele ruchu są przede- 
wszystkiem wychowawcze. W ruchu młodzieży 
holenderskiej przebija niezmiernie żywo idea wła­
snej wartości młodzieży, chęć być czemś innem 
niż tylko odbiciem starszego społeczeństwa i w i a ­

ra, że od młodzieży wyjść musi nowy prąd kultu­
ralny.

Kierownictwo spoczywa w rękach zarządu 
centralnego, w skład którego wchodzi 19 przed­
stawicieli młodzieży, po jednym przedstawicielu 
partji, związków zawodowych i towarzystwa o- 
światowego. Organizacja posiada pismo dla ogó­
łu członków (Hat jonge Volk), specjalne pismo dla 
funkcjonarjuszów organizacji (De Kera) oraz wy­
dawnictwo oświatowe dla grup starszych robo­
tników, powyżej lat 18.

Organizacja posiada przeszło 8000 członków 
(4068 chłopców i 3092 dziewcząt). W stosunku 
do gółu mieszkańców przypada na każdy miljon 
mieszkańców 1176 członków org. młodzieży. Wiel­
ką wagę przywiązuje się do zżywania się grup 
młodzieży na łonie natury. Popularne są dwu lub 
trzydniowe obozy letnie (od soboty do poniedział­
ku). Czas w tych obozach upływa na śpiewie, ga­
wędach i wspólnych wędrówkach. Kierownictwo 
obozów spoczywa w rękach wytrawnych wycho­
wawców, którzy młodzieży towarzyszą. Na jesie­
ni urządzane są stale od r. 1923-go dni młodzieży. 
Dni te są nietylko dniami propagandy ruchu, lecz 
oryginalną rozrywką dla młodzieży. Podczas tych 
dni odbywają się bowiem na płacach publicznych

śpiewy i tańce młodzieży. Dni te urządzane są 
przeważnie w mniejszych środowiskach robotni­
czych, celem spopularyzowania ruchu młodzieży 
wśród warstw niesocjalistycznych. Znaczny b a r­
dzo budżet wycieczek i obozów organizacja po­
krywa w wielkiej części z własnych oszczędności 
członków. Istnieje t. zw. centralny fundusz osz­
czędnościowy, liczący 1 stycznia 1926 r 3385 
członków. W r. 1925 wypłacono około 20,000 g ilcl. 
wydano 14.000 guld. Organizacja własną pracą 
zdołała urządzić dwa domy odpoczynkowe, w któ­
rych młodzież z całego kraju spędzić może czas 
swego urlopu. Nadto istnieją specjalne kluby mło­
dzieży w całym szeregu organizacji lokalnych

Odpowiedź Międzynaro­
dówki na propozycje 

komunistów.
Komuniści zwrócili się swego czasu do Mię­

dzynarodówki Młodzieży Socjalistycznej z propo­
zycją współdziałania w walce przeciwko wojnie, 
w kwestji udziału młodzieży socjalistycznej w or­
ganizowanym przez komunistów tygodniu propa­
gandy na rzecz Związków Zawodowych, oraz w 
sprawie wspólnej akcji w przedmiocie ochrony 
młodocianych.

Biuro Międzynarodówki Młodzieży Socjali­
stycznej odpowiedziało odmownie na tę propozy­
cję komunistów, oświadczając w obszernem piś­
mie, iż współpraca młodzieży socjalistycznej z 
komunistami byłaby możliwa dopiero wtedy, kie­
dy ci ostatni wykazaliby istotnie dobrą wolę 
współdziałania i zaprzestali rozbijania socjalisty­
cznego ruchu robotniczego.

Natomiast Biuro Międzynarodówki wyraziło 
w zasadzie zgodę na propozycję komunistyczną, 
wysłania specjalnej delegacji do Rosji Sowieckiej, 
żądając wszakże zapewnienia całkowitej wolności 
osobistej i swobody uczestnikom wycieczki, moż­
ności odwiedzenia więzionej przez rząd sowiecki 
młodzieży socjalistycznej, ponadto zaś Międzyna­
rodówka zastrzegła sobie — co jest naturalne — 
opublikowanie wyników podróży delegacji,

Rzecz znamienna, że to pismo Międzynarodó­
wki pozostało bez odpowiedzi,

Snadź postawione przez Międzynarodówkę 
Mł. Socj. warunki, jak wolność osobista zaproszo­
nej delegacji w głowach przywódców komunisty­
cznych pomieścić się nie mogą.

-------- :o:--------
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Z Komitety Centralnego.
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY T, U, R.

11 kwietnia odbyło się drugie zebranie ple­
narnie K, C. z udziałean 'członków K, C. iz proiwiiticji 
Sprawozdanie z egzekutywy składał tow. Niemyski 
Po ażywiemeij dyskusji, imiędzy imniemĄ, przyjęto 
wniosek tow. Landau'a.

,,'K. C. wzywa Egzekutywę 1) ,do zocgamiaowa.- 
iiia (we wrześniu 1926 ir. „Dnia młodzieży' ‘ oraz 
Tygodnia werbunkowego ", ,2) do opracowania

szczegóiłoweigo planu „,,Dinii'a‘‘ oraz „Tygodnia". 3) 
do wydania specjalnej broszury agitacyjnej, Na­
stępnie przyjęto wniosek toW, Dubois i Bntunera: 
K. C., w myśl uchwały Zjazdu, poleca ongainiza- 
cjottni, (pracującym w miejscowościach!, .gdzie ist­
nieją organizacje młodzieży socj. mniejszości na­
rodowych, stojące na gruncie Międzynarodówki 
Socjalistycz., nawiązanie z niemi bliższego kon­
taktu, celem współpracy. K. C. uważa za miożliwe 
doraźne .porozumienie longain. iMłodz. T, U. R. ze 
socjalistyczneimi organizacjami żydoiwisikiemi „•Ban­
du" w sprawach), dotyczących ogółu młodzieży ro­
botniczej!, ij-eśli orgamizaclje powyższe nie pozosta­
łą w porozumieniu z komiunistyczneimi organiza­
cjami".

Dalej przyjęto' wniosek tow Dubois z dodat­
kiem taw. Pragierowlej: K. C. poleca Egzekuty­

wie, aby według uchwały zijazdotweij), w, okresie 
letnim przystąpiła do przygatdwiainia na (jesień, 
w porozumieniu -ze Związkami Zawodowymi, akcji 
w kierunku uruchomienia sekcji młodocianych 
K, C. pollec-a swym członkom, którzy są człioatka- 
mi organizacji zawodowej, aby ma terenie tych or­
ganizacji już teraz dążyli do uruchomienia sekcji 
młodocianych.

Przyjęto1 wtainseik tow. Jędrzejowskiego, pole­
cający Egzekutywie wydawanie stałego .Biuletynu, 
który, oprócz sprawozdania Egzekutywy, Komi­
tetu Centralnego' oraz poszczególnych origatriza- 
cjł, zawierałby wskaizówflsi onganizaicyjne,, następ­
nie wniosek,, wzywający organizacje, a-by wlpłaoały 
pieniądze na fundusz wykonania znaczka organi­
zacji młodzieży T. U. R., wreszcie uchwałomioi, aby 
sprawę opłacania składek przez bezrobotnych re­
gulowały Komitety Wykonawcze Organizacji.

„Święto 1 Maja" referował tow,. Garlicki
Następnie tow, iCohn referował sprawę Zlotu 

Am s t emdamski ego.
Po omówieniu isprawy pisimai, którą referował 

tow, Dulbois, przystąpiono ido nakreślenia forim 
letniej pracy organizacyjnej, polecono organiza­
cjom tworzenie drużyn skautowych dla najmłod­
szych członków organizacji. Ustalono plan wycie­
czek letnich. W obradach wzięli udział tow, z 
prowincji Lauks, Salski, Kuran i Król.

Z NASZYCH KOŁ.
WARSZAWA.

WIEC MŁODZIEŻY NA „JEROZOLIMIE".

Dn. 18 b. m. odbył się w sali Związku Meta­
lowców na Lesznie Wiec Młodzieży Robotniczej, 
urządzony staraniem Koła „Jerozolima", na temat 
święta pierwszego Maja. Wiec zagaił tow, Niemy­
ski, powołując do prezydjum tow. tow. Nieksiera 
Marjana oraz Bron. Włodarczyka.

Pierwszy przemówił tow. Koszla. Następnie 
tow. tow. Niemyski, Kopankiewicz wreszcie Du­
bois omówili dzisiejsze ciężkie położenie młodzie­
ży robotniczej, znaczenie święta majowego oraz 
hasła, które wysuwa Pierwszego Maja Organiza­
cja Młodzieży TUR.

Przedstawiona zebranym rezolucja została 
przyjęta jednogłośnie.

Wiec zakończono odśpiewaniem „Czerwone­
go".

WIEC NA PRADZE.
Również dn, 1S b, m. Koło „Praga" zorgani­

zował wiec młodzieży w sprawie święta 1-go Ma­
ja. Przewodniczył tow. Kruszyński, kolejno do li­
cznie zebranej młodzieży przemawiali tow. tow. 
Dubois, Landau, T. Grabski, Garlicki i Kruszyński. 
Orkiestra mandolinistów Koła Praga w przer­
wach odegrała pieśni robotnicze. Pięknie dekla­
mowała tow. Tarnowska. Rezolucję przyjęto je­
dnogłośnie.

ŚRÓDMIEŚCIE.
Koło nasze na Śródmieściu pracuje w cięż­

kich warunkach, gdyż na naszym terenie najsilniej 
daje się odczuć agitacja chadeków, Rozwoju i N. 
P. R. Organizacje te bogato wyposażone w pie­
niądze i wszelkie środki przez partje burżuazyj- 
ne — mogą zaimponować nieuświadomionym ro­
botnikom swemi lokalami i różnemi atrakcjami.

Mimo to jednak klasowa świadomość coraz 
to szerzej przenika do młodzieży w śródmieściu,
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o czem świadczy znaczny wzrost liczebny człon­
ków Koła. Mamy kilka sekcji, które pracują e- 
nergicznie. Szczególnie dobrze rozwija się praca 
v/ sekcji samokształceniowej. Dużem powodzeniem 
cieszą się wycieczki, organizowane przez Koło.

KOŁO „WOLA".
Wolskie Koło Młodzieży istnieje od grudnia 

1921 roku. Przechodziło ono mniej i bardziej po­
myślne okresy w swojej działalności, zwłaszcza 
każdy pobór wojskowych ujemnie odbijał się na 
naszej pracy, zabierając nam członków.

Od jesieni 1925 roku praca rozwija się nor­
malnie. Odbudowujemy nasze Koło, po uprzednio 
wyjątkowo .ciężlkim okresie.

Koło zyskuje coraz więcej członków i roz­
wija intensywną działalność. Na nadchodzące let­
nie miesiące projektujemy urządzanie zbiorowych 
wycieczek pozamiejskich, które będziemy starali 
się jaknajbardziej urozmaicać.

KOŁO MŁODZIEŻY T. U. R. „POWIŚLE".
W ubiegłym miesiącu zostało zorganizowane 

8-me z rzędu w Warszawie Koło Młodzieży TUR. 
„Powiśle". Koło rozwija się, czego dowodem jest 
powstanie całego szeregu sekcji. Najlepiej zorga­
nizowana jest sekcja sportowa oraz sekcja mu­
zyczna. W stadjum powstawania znajduje się sek­
cja dramatyczna. Dwa razy tygodniowo odbywa­
ją. się przedstawienia kinematograficzne. Wśród 
członków panuje duża chęć do pracy. Obecnie 
odbywać się bądą stale aktualne pogadanki i re­
feraty. Przypuszczać należy, że Koło rozwinie się 
dobrze.

F. B.
NOWE KOŁO MŁODZIEŻY T. U. R. „OCHOTA".

Dnia 18 kwietnia odbyło się przy ul. Grójec­
kiej 59, zebranie organizacyjne 9 z kolei Koła 
Warszawskiej Organizacji Młodzieży T. U. R. na 
Ochocie. Po referatach tow. tow. Dubois i Garlic­
kiego o znaczeniu i zadaniach organizacji i po 
żywej dyskusji wybrano tymczasowy Zarząd w 
skład którego weszli tow. tow. Sobieraj, Raczyń­
ski, Spiczak, Wojciechowski i Sobierajówna. Na 
zebraniu było obecnych trzydzieści kilka osób. 
Wyrobienie towarzyszy na Ochocie jest gwaran­
cją, że Koło rozwijać się będzie pomyślnie.

POD PRĘGIERZ.
K oło „P raga" oirganSzacji M łodz. T. U. R. 

odidiafe pod  p ręg ierz  ospdinijli1 młodzieży roibolt- 
niicizcj Jania Kaczm arka, k tóry  pobrał pienia - 
dizie na cele organizacyjne od członków Koła

i nie wlpłacił ich ido. Kiaisy Koła. K aczm arek 
za (przywłaszczenie gioitówjki ispolłeiaziniejj zosta ł 
w ydalony z Koła.

UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI.
Koło Organizacji Młódź, T. U. R. „Praga" u- 

r.ieważnia następujące legitymacje członkowskie 
wydane na nazwiska: Klimecka Stanisława (Nr. 
leg. 1574), Karczmarek Jan (1572), Stefaniak Fran­
ciszka (13-41), Dolęcze Kazimiera ‘(1569), Majew­
ska Janina (1561), Kapuściński Marjan (1725),. 
Stański Wacław (1719), Brzezicki Eugenjusz (1799), 
Malczewski Bolesław (1795), Bojanowska Jadwi­
ga (1567), Kurzacówna Teresa (1725), Sereńska 
Stanisława (1700), Deluga Eugenjusz (1720), Potyra 
Władysław (1728).

PROWINCJA.
W ILN O .

Dnia 16 (kwietnia w lokalu T. U. R. przy ul. 
Kijowskiej 10 odbyło się ogólne zgromadzenia 
członków iprzy udziale 50 oisółb:, któremu przewod­
niczył tow. Z. Kuram, sekretarzował to.w, F, Sroo- 
sarsfci,

(Sprawozdanie Zarządu, oraz sprawozdanie z 
działalności Komitetu Centralneigo:, referował tow. 
Kurami. Ożywioną dyskusję wywołała uchwała Sej­
mowej Komisji Konstytucyjnej, zabraniająca brania 
udziału młodzieży do Jat 18 w zgromadzeniach.

Wynikiem dyskusji było przyjęcie protestują­
cej rezolucji. Następnie wiceprezes miejscowego 
Oddziału T. U. R., tow’. Er, Stążowski, wygłosił 
ciekawy referat na łeumat: ,,.Stosunek Organizacji. 
Miłodzieży do Organizacji starszego ipofcołemia".

Sprawę zlotu w Amsterdamie referował tow.. 
Kuram. W dyskusji stwierdzcma, że ikłęska {bezro­
bocia nie ipioiziwala wziąć licznego udziału uniłodzie- 
ży w zlocie, (jednak poistamoiwilomo poczynić .stara­
nia, by kresy na złoicie były reprezentowane.

Sprawę abohmdiu Święta 1-go Maja referował 
tow, F. iSmoisairski,.

Na wniosek tow. F, ByczfcoWsfcie.go poisitamo- 
■wiotnio wziąć .czyńmy udział w organizacji (obchoidiu 
i lewie sty.

Omawiając (program pracy letniej, przyjęto 
propozycję Zarządu urządzenia 2-idniowej wyciecz­
ki w okolice Wilna do imiejisicoiwości „Zielone J a -  
zionoP w czasie Zielonych Świątek..

Wycieczka ta  ma wielkie szanse powodzenia, 
gdyż z .wycieczką uldaje się Harcerska Drużyna- 
Robotnicza, która psrzy naszej Organizacji iMołdz. 
T. U, R. została zorganizowana:, orkiestra smycz­
kowa .oraz orkiestra dęta), którą ipiostamowiano. 
zorganizować.
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ZGIERZ.
Organizacja nasza pracuje energicznie. Podo­

łaliśmy dotychczas do życia sekcje: chór, drama­
tyczną, muzyczną, robót kobiecych, samokształce­
niową, wreszcie sekcję piłki nożnej. Niedawno 
wystawiliśmy ,,Karpackich górali" Korzeniowskie­
go, Koło samokształceniowe urządza wieczory dy­
skusyjne, na których członkowie biorą czynny u- 
dział. Urządziliśmy 2 odczyty tow. Szymczako- 
wej na temat „Dzieje Polski".

Celem zebrania funduszów na wysłanie na­
szych delegatów na zlot Amsterdamski zorganizu­
jemy kilka imprez dochodowych.

CZĘSTOCHOWA.
Kolo Raków.

Zorganizowaliśmy na terenie Częstochowy 
drugie Koło Młodzieży TUR. Koło powstało na 
Rakowie. 27.III b. r. odbyło się pierwsze zebranie 
organizacyjne z udziałem tow. prof. Dziuby. Na 
zebraniu wyłoniliśmy tymczasowy Zarząd. Jak po­
trzebne było nowe Koło tego dowodzi, że odrazu 
około 80 młodocianych zadeklarowało swoje przy­
stąpienie do organizacji. 8-go kwietnia odbyło się 
walne zebranie Koła. Sprawozdanie z działalno­
ści tymczasowego zarządu składał tow. Federuk. 
Sprawozdanie przyjęto. Następnie dokonano wy­
borów władz Koła. Do Zarządu weszli tow. tow. 
dr. Janusz Baierk (przew.), Marjan Federak (vice- 
przew.J, Henryk Gębicki (sekr.), Jan Gozdalik 
(fkarbn.). Pozatem wybrano Kom, Rew. do której 
weszli tow. tow. Kiepura, Kuszal, Fiedorowicz o- 
raz sąd w składzie tow. tow. Biel, Gul, Kucia, 
Zengier. Zorganizowaliśmy już sekcję muzyczną, 
powołaliśmy do życia sekcję piłki nożnej.

TARNÓW.
Praca nasza idzie raźno. Dn. 28.III b. r. zwo­

łaliśmy wiec młodocianych. Poruszane były spra­
wy: ubezpieczenia młodzieży od lat 16 na wypa­
dek bezrobocia, reakcyjnej ustawy, odbierającej 
wolność zgromadzeń, walki przeciwko militaryz- 
niowi. Przyjęto rezolucję wzywającą młodzież do 
walki w obronie praw młodocianych pod sztan­
darami Organizacji Młodzieży Turowej.

Obecnie przygotowujemy -się do święta 1-go 
Maja. Ulundowaliśmy wspaniały sztandar, które­
go odsłonięcie odbędzie się 25 kwietnia.

KALISZ.
Organizujemy nowe Koło młodzieży T.U.R. 

Pierwsze zebranie odbyło się 28 marca b. r. w 
'lokalu oddziału TUR. Na zebraniu wybrany zo­

stał Komitet organizacyjny w skład którego wesz­
li: tow. tow. Momrela (przew.), Kamiński (sekr.), 
Baraliński (skarbn.), Rechler, Goldfred, Koniczek, 
Stankiewicz. Młodzież tutejsza oddawna odczu­
wała potrzebę własnej socjalistycznej organizacji. 

SIEDLCE.
Dnia 12 kwietnia koło nasze zostało zreorga­

nizowane. Wybrany został tymczasowy Zarząd w 
skład którego weszli tow. tow. K. Błoński, L. 
Czarnecki, Dudewicz. Program pracy swej zakre­
śliliśmy na szerszą miarę.

TŁUSZCZ.
Młodzież robotnicza Tłuszcza rozumiejąc obo­

wiązek skupiania -rzesz młodocianych wokół sztan­
darów Turowych — postanowiła założyć miejsco­
wą Organizację Młodzieży T. U. R.

Na 18 kwietnia zwołaliśmy walne zebranie 
sympatyków młodego TUR. Na zebranie przybył 
delegat K. C. tow. Moszczyński, który wygłosił 
referat wyjaśniający cele i zadania Organizacji 
Młodzieży TUR. Poczem około 40 uczestników 
zebrania wyraziło swoją wolę przystąpienia do 
organizacji. Wybrano następnie Komitet Wyko­
nawczy, przewodnictwo którego objął tow. Hipo­
lit Rosochacki.

Pieśń „Kopaczów11, którzy zajmowali le ­
żącą odłogiem rolę, okopując ją, Z r, 1649 — 
z czasów rewolucji w Anglji,

„Długo, niesprawiedliwie i żałośnie cier­
piał lud ubogi pod uciskiem bogaczy tego na­
rodu. Wzrastało przytem w  potęgę ducho­
wieństwo, ku haniebnemu szyderstwu. Wkrót 
ce jednakowoż zapanuje równość wśród 
wszystkich.

Przez długie czasy zatruwano nam stud­
nie; ujrzycie jednak, że nadejdzie rzetelna 
wspólność, majątków, w której góra zrówna­
na zostanie z doliną. Zbliża się chwila, gdy 
ciemnota przestanie panować nad umysłami. 
Powstanie wtedy wspólne władanie mająt­
kiem, które trwać będzie po wsze czasy. Mi­
łość zjednoczy wielkich i małych; przepadnie 
ubóstwianie ludzi, jeden Bóg będzie królo­
wa! i odbierał hołdy cd wszystkich. Z nadej­
ściem błogosławionej, ery, którą tu przepo­
wiadam, zapanuje niewypowiedziany -dobro­
byt. Pola obrodzą stokrotnie ziarnem, wszę­
dy rozkwitną kwiaty, spichrze ludu napełnią 
się zbożem, ptaki znów zanucą pieśń radosną, 
wszystko podwójny wyda owoc“.
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Uchwały 8 Zjazdu 
Młodzieży T. U. R.

PRZECIWKO KLERYKALNEJ SZKOLE.
Szkołą dzisiejszą rządzi kler, wychowujący 

młodzież w atmosferze przepojonej skrajnym na­
cjonalizmem, mżonkami podbojów, koniecznością 
zmiany demokratycznego ustroju Polski na mo- 
narchistyczny, nienawiścią socjalizmu. Zjazd do­
maga się usunięcia kleru wszystkich wyznań ze 
szkół, jednocześnie żąda fachowych, bezstronnych 
kierowników oświaty. (Wniosek delegacji łódz­
kiej).

PRZECIWKO WROGOM RUCHU 
PROLETARIACKIEGO.

Rezolucja I.
Zjazd potępia obłudę Komunistycznej Partjł 

Polski oraz t. zw. Niezależnej Socjalistycznej Par- 
tji, które podszywają się pod płaszcz socjalizmu, 
głoszą hasła wspólnego frontu, ale faktycznie roz­
bijają zorganizowane kadry proletarjackie, osła­
biają walkę robotników przeciw burżuazji, wzmac­
niają siły kapitalizmu. (Wniosek tow. Wachowia­
ka (Łódź).

Rezolucja II,
Zjazd wzywa młodzież robotniczą całej Pol­

ski do jaknajbezwzględniejszej walki przeciwko 
agitacji faszystowsko - monarchistycznej. Zjazd 
stwierdza, że wszelkie zakusy reakcji, podkopu­
jące demokratyczny ustrój PolisJki, roizbaijajją zorga­
nizowane szeregi ludu pracującego. (Wniosek tow. 
Uznańskiego (Pabjanice).

Rezolucja III.
Zjazd stwierdzając, że olbrzymie masy robot­

niczej młodzieży błądzą jeszcze wśród różnych 
organizacji wrogich interesom proletarjatu, wzy­
wa młodzież zorganizowaną do energicznej akcji 
celem odciągnięcia otumanionej młodzieży od wro­
gów ruchu proletariackiego. (Wniosek delegacji 
łódzkiej),

„Kapitał jest pracą martwą, która oży­
wia się tylko wówczas, gdy jak upiór wysysa 
żywą pracę, i życie jego jest tem rozkosz­
niejsze, im więcej jej wyssie“„

Marks, Kapitał.

Czy organizacje już pom yślały o obo­
zach letnich, kołonjach i wycieczkach!

Łańcuch prasowy Głosu
Młodzieży Robotniczej
Następujący towarzysze i Koła złożyli pienią­

dze na „Łańcuch prasowy" „Głosu" wzywając je­
dnocześnie nowych towarzyszów i nowe Koła do 
złożenia takiej samej sumy i do wyznaczenia zno­
wu następnych.

Koło Młodzieży T. U. R, „Praga“ zł. 5, wzy­
wając Koło Młodzieży T. U. R. „Stare Miasto".

R. D. S. „Ogniwo" zł. 4, wzywając R. D. S. 
„TUR".

Tow. Marjan Kruszyński zł. 2, wzywając tow. 
a, Adlerównę, tow. tow. E. Wiśniewskiego, J. 
Elazalka, E. Modlińskiego, E. Ciechońskiego z Ko­
la „Praga".

Tow. K, Jaworska zł. 5, wzywając ob. Zofję 
Dubois, tow, Zofję Kelles-Krauzównę, W, Zającz­
kowskiego, M. Kaczorowskiego, A. Ciołkosza z 
Krakowa i Smulikowskiego ze Lwowa.

Tow. Murawski zl. 5, wzywając tow. tow. pos, 
Regera, Jabłońskiego, B. Kopelównę i St. Niemys- 
kiego.

Tow. Jerzy Szapiro zł. 5, wzywając tow. tow. 
Kopcińskiego, Rapacką, Koliskową i Garlickiego.

Ob. Zoija Dubois zł. 5, wzywając tow, tow. 
J, M. Borskiego i tow. J. Szapiro.

Tow. Stanisław Dubois zł. 10, wzywając Orga­
nizację Młodz. TUR. w Łodzi, Tarnowie i Jaworz­
nie oraz tow, tow. Cohna i Kopankiewicza do 
wpłacenia po zł. 10.

Tow. St. Leśniewski zł. 5, wzywając tow. tow. 
W. Brunera i WL Landaua oraz ob. ob. Irenę 
Płońską, Irenę i Edmunda Szabłowskich.

OD REDAKCJI.
Pragnąc w  piśmie naszem szeroko nwlziglę- 

diiSlć ispraiwy zaiwloidowe młodzieży robotniczej 
zw racam y islłę dio czytelników  o  nadsyłanie 
nam korespondencji z fabryk, szczególnie zaś 
o wiiald omoiścii w  spraw ie stosoWlainiła Ustawy 
o pracy młodocianych (czasu praicy, zakazu 
pracy nocnej, zatrudnienie osób poniżej 15 ialt, 
naiuki iziawladowiej i (dwkształcająCej i t. d.).

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Tow. Stankiewicz—Łódź. Z braku miejsca nie 

mogliśmy zamieścić; postaramy się w następnym 
numerze.

Tow. Żółtak. — Wiersz niestety nadesłaliście 
izapóźno.
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Trochę cyfr i faktów
SZKOŁY ŚREDNIE ZAMKNIĘTE PRZED MŁO­

DZIEŻĄ ROBOTNICZĄ.
W robotniczej Łodzi na 11471 dzieci uczęsz­

czających do szkół średnich jest zaledwie;
453 czyli 3,9%; dzieci robotników, a

3810 czyli 33,2% dzieci kupców i
1376 czyli 12,0%; dzieci przemysłowców.

KLERYKALIZACJA DOKSZTAŁCAJĄCYCH 
SZKÓŁ ZAWODOWYCH.

Nie dosyć na tem, że całe nasze szkolnictwo 
ludowe stoi dziś pod wpływem klerykalnym, oto 
obecnie stara się kurja usilnie o wpływ ten na 
szkoły zawodowe. W myśl konkordatu art. 13 po­
czyniono usilne starania w Wydziale Ośw. Pub!, 
by wprowadzono religję jako przedmiot przymu­
sowy do szkół dokształcających zawodowych.

W dokształcających szkołach zawodowych u- 
dzieła się obecnie tygodniowo 8 godzin nauki i to 
6 godzin w przedmiotach zawodowych, zaś 1 godz. 
nauki języka polskiego i 1 godzinę nauki obywa­
telskiej. Aby więc życzeniu Kurji zadość uczynić, 
będzie ze szkodą wychowania zawodowego uw­
zględnione wychowanie religijne.

Szkoły fachowe 'powinny służyć celom zawo­
dowym ii powinny być wiolne od przesądów życia 
duchowego.

P. St. Grabski chce byśmy mieli w 'niedale­
kiej przyszłości zamiast dokształcających szkół za­
wodowych — seminarja duchowne.

KTO BIEDUJE?
Wilhelm II i inni byli panujący niemieccy kró­

lowie, książęta i rodziay ich domagają się obecnie 
odszkodowań za skonfiskowane dobra, lasy, pała­
ce, dzieła sztuki, złoto, srebro, kapitały w wyso­
kości 2.600.000.000 mk. W sprawie tej rozpisano 
plebiscyt, czyli zapytano naród o jego opinję. 
W związku z plebiscytem podają pisma socjali­
styczne takie zestawienie;

o różnych sprawach.
Otrzymują od republiki niemieckiej dziennie;.
Wilhelm II 1670.00 mk.
Wielki książę Meklenburgu 1100.00 „
Książę Meisinger 1400.00 ,,
Emerytowany generał 50.00 ,,
39% inwalida wojenny 0.30 „
Bezrobotny z rodziną 2.50 „

,, bez rodziny 1.22 ,,
Czyż nie jest słuszne żądanie socjalistów, aby 

tych darmozjadów, pasorzytów, żyjących bez pra­
cy wywłaszczyć.

STRASZLIWE CYFRY.
Zmarły niedawno astronom francuski Flam- 

marion zajmował się też statystyką. Obliczył on, 
że od czasów faraonów egipskich wojny między­
narodowe, domowe, religijne i in. pochłaniały w 
ciągu każdych 100 lat przeciętnie 40 miljonów o- 
fiar ludzkich, co czyni prawie 1 człowieka na mi­
nutę. Dalej Flammarion obliczył, iż z 1200 miljo- 
nów ludzi, zabitych w ciągu 3 tys. lat, przelano 
18 miljonów metrów sześcienych krwi. Szkielety 
tych ofiar, ustawione jeden na drugim, tworzyłyby 
słup długości 500.700 mil. Z tego słupa możnaby 
ułożyć pięć mostów między ziemią i księżycem. 
Wieniec z czaszek tych zabitych okrążyłby ziemię 
sześciokrotnie. Wreszcie Flammarion stwierdza, 
że ofiary wojen europejskich z jednego miesiąca 
liczniejsze są, niż gwiazdy, które można zaobser­
wować gołem okiem w piękną noc letnią.

Jakże imiażidżącym 'oskarżeniem wioijiny jest 
powyższa statystyka. Jakże wielkie morze krwi 
prołetarjatu spływa na głowę burżuazji, prowa­
dzącej wojny dla swoich własnych interesów. Za­
pamiętajmy dobrze straszliwe cyfry Flammarjona.

POKWITOWANIE.
Na fundusz prasowy „Głosu" bezimiennie zł. 
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